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Znamy setki prezentacji, w których obiecywano zmianę świata za pomocą kolejnej aplikacji SaaS do 
wyprowadzania psów. Znamy też prototypy do głośnego kruszenia butelek w sklepie podczas gdy de facto 
utrudnia to potem segregację chociażby na podstawie koloru szkła. Świat inwestycji zachłysnął się wirtualnymi 
obietnicami, często zapominając o prawach, które rządzą fizyczną materią. Prędzej czy później nadchodzi 
jednak moment weryfikacji. Rynek wzywa nas zazwyczaj w jednym, krytycznym punkcie: gdy nieodwołalnie 
kończy się budżet, a founder odkrywa, że laboratoryjny prototyp odmawia współpracy z fizyką na prawdziwej 
hali produkcyjnej.

W zderzeniu z rzeczywistością nie pomogą naprędce budowane marki konsumenckie ani marketing B2C. Nie 
pomoże też wnoszenie własnych fabryk, które w fazie testów jedynie palą kapitał. Odpowiedzią na 
technologiczny paraliż musi być pragmatyzm. Zamiast mnożyć koszty operacyjne, należy wygenerować, 
uszczelnić i dostarczyć rynkowi czyste, działające IP. To właśnie to jądro technologiczne pozwala Wam, jako 
inwestorom, w ogóle cokolwiek w całym tym złożonym procesie zmonetyzować.

Kim więc jesteśmy, by dostarczać takie rozwiązania? Nie jesteśmy autorami kolejnej wirtualnej aplikacji, lecz 
inżynieryjną jednostką do zadań specjalnych. Działamy jako zdecentralizowany syndykat talentów (DAO), który 
specjalizuje się w twardym Deep Techu. W rynkowym slangu taki byt określa się mianem IP Foundry 
(Wytwórnia Aktywów Intelektualnych) połączonym z modelem Shadow R&D.

1. Iluzja innowacji a fundamenty piramidy Masłowa

Zanim przejdziemy do technologii, należy zrozumieć, gdzie leży problem współczesnego kapitału. Góra 
piramidy Masłowa obejmuje elektronikę użytkową, sprzedaż statusu społecznego w formie subskrypcji, a 
przede wszystkim rozwija segment rozrywki i gadżetów, który zajmuje się potrzebami, o których nikt nie 
wiedział, dopóki ich nie wykreowano. Szczyt piramidy Masłowa już dawno zjadło Shenzhen i globalne 
korporacje. Dlatego jakakolwiek próba konkurowania w tym segmencie to biznesowe samobójstwo. Mimo tej 
oczywistości, zachodni rynek VC wciąż zachłystuje się wirtualnymi absurdami. Abraham Masłow 
prawdopodobnie przewraca się w grobie, widząc, w co dzisiaj pompuje się środki. Inwestuje się w 
konsumencką sztuczną inteligencję do ułatwiania kontaktów społecznych. Tworzone są systemy agentów AI 
gadających z innymi agentami. Finansuje się „Gastrograph AI” do algorytmicznego zgadywania trendów 
smakowych zamiast rozwiązywania problemu głodu. Zdarzają się nawet algorytmy udające empatię, 
trzymające pacjenta za rękę u lekarza, czy "prezentacyjne rolnictwo" oparte na AI, które dobrze wygląda na 
slajdach, ale ostatecznie nie potrafi zasiać hektara pola.

Tymczasem twarda rzeczywistość puka do naszych drzwi. Udowadnia, że obecny globalny system 
żywnościowy sypie się przy byle wstrząsie. Naraża to na ryzyko całe łańcuchy dostaw i miliony konsumentów. 
Aby zapobiec kryzysom humanitarnym i rynkowym, musimy natychmiast budować infrastrukturę odporną na 
szoki klimatyczne i geopolityczne. Dlatego, zamiast gonić za wirtualnymi "innowacjami", uderzamy w sam 
fundament: AgriTech, FoodTech, MedTech i HealthTech – skupiając się na żywności i zdrowiu.

W technologiach Agro i FoodTech nie interesuje nas produkcja taniego wolumenu i dostarczanie rynkowi 
"pustych kalorii". Nasza koncepcja opiera się na inżynierii odżywczości, a nie na zwykłym pomnażaniu masy 



towarowej. Marketerzy startupów chętnie umieszczają na opakowaniach hasła typu "prawdziwa skarbnica 
witamin i minerałów", pisząc o "dobroczynnych właściwościach". Problem polega jednak na tym, że arkusz 
kalkulacyjny i kampania na Instagramie nigdy nie wyhodują realnych wartości odżywczych.

Wiemy, że owoce i warzywa są fizycznie bogate i smaczne nie od zaklęć PR-owców, ale dzięki twardej 
inżynierii. Osiągnięcie tego celu wymaga kontrolowanego klimatu, inżynierii gleby i zamkniętego obiegu wody. 
W tym samym procesie rozprawiamy się również z rynkowym mitem "recyklingu". W naszym podejściu 
odpady i produkty uboczne nie są problemem utylizacji czy modnej ekologii. Są one po prostu dowodem na 
źle zaprojektowaną technologię produkcji głównego produktu. Innymi słowy: istnienie odpadów to błąd 
inżynieryjny. My budujemy systemy, które te błędy eliminują już na poziomie architektury, gwarantując 
powtarzalną jakość bez strat w surowcu. To dzięki naszej pracy te marketingowe hasła wreszcie zyskują 
pokrycie w badaniach laboratoryjnych.

Musimy wypowiedzieć jedną fundamentalną prawdę, o której rynek zdaje się dziś zapominać. Aby w ogóle 
mógł istnieć wygodny świat postindustrialny, musi najpierw przetrwać solidny system industrialny. Nie da się 
zbudować Przemysłu 4.0 – opartego na algorytmach i sztucznej inteligencji – bez fundamentów Przemysłu 3.0, 
czyli automatyki i fizycznej produkcji. Jeśli jako rynkowi decydenci tego nie zrozumiemy, żadna wirtualna 
innowacja nie zadziała, ponieważ zawiśnie w próżni bez kontaktu z materią.

Ostatecznie tworzymy "Essential Tech". Są to rynki o wysokiej barierze wejścia, obwarowane certyfikacjami i 
badaniami biologicznymi. Stanowi to naturalny filtr, odsiewający domorosłych wizjonerów od inżynierów. Gdy 
bowiem nadejdzie prawdziwy kryzys, nikt przecież nie naje się linijkami kodu w Pythonie.

2. Zderzenie idei z materią, czyli przeprawa przez "Dolinę Śmierci"

Każdy z Państwa zna ten schemat: publiczne uczelnie przepalają granty, piszą kolejne publikacje i zbijają piątki 
na sympozjach. Następnie wchodzi fundusz kapitałowy, który wyciąga z laboratorium Proof of Concept, pakuje 
w startup i każe go skalować. Wtedy zaczyna się problem. Excelowy "burn rate" rośnie, a system za nic w 
świecie nie chce działać na hali produkcyjnej. To jest nasza przestrzeń operacyjna: Dolina Śmierci (od TRL 2 do 
TRL 7).

Musimy się w tym punkcie wyraźnie odróżnić od podmiotów typu Alpha Bridge. Układają one zarządy, robią 
wyceny i tworzą niezbędne ramy biznesowe. To potrzebna praca organizacyjna, jednak my jesteśmy z definicji 
specjalistami technicznymi. Żaden prawnik ani analityk finansowy nie zespawa rur pracujących pod 
ciśnieniem. Nie napisze też algorytmów sterowania dla przemysłowej aeroponiki. Dlatego, podczas gdy inni 
organizują biznes, my przejmujemy zarządzanie technologią od wczesnego etapu (obejmując poziomy od TRL 
2 do TRL 4).

Stawiamy tu twardą granicę kompetencji, w pełni podzielając myśl Stanisława Lema. Słusznie zauważył on, że 
rola technologa i inżyniera znacznie wykracza poza ramy klasycznej nauki. Naukowiec operuje w bezpiecznym 
świecie czystych idei – odkrywa to, co już w naturze istnieje, i tworzy cuda w mikroskali laboratoriów. 
Technolog natomiast musi wziąć tę ulotną ideę i zderzyć ją z oporną materią. Zmusza ją do fizycznego, 
powtarzalnego posłuszeństwa na poziomie przemysłowym. Kiedy więc kończą się akademickie marzenia, a 
zaczyna rynkowa presja inwestorów, to my wchodzimy, aby robić inżynierię:

Zderzenie z rynkiem (Poziom TRL 2-4): Zazwyczaj na wejściu dostajemy plątaninę kabli, która działa 
tylko pod okiem wynalazcy. Wyrzucamy sentymenty do kosza i wydobywamy sam rdzeń jego pomysłu. 
Konsekwentnie budujemy z niego architekturę w oparciu o sprawdzone, przemysłowe komponenty. 
Tworzymy tym samym coś, co w ogóle ma szansę zadziałać poza laboratorium, przekładając język nauki 
na język technologii.



1.  

2.  

Prototyp Linii Technologicznej (Poziom TRL 7/8): Tutaj z kolei startuje inżynieria systemowa, gdzie 
przekształcamy surowy pomysł w prototyp kompletnej linii produkcyjnej. Realizujemy pre-planning, 
architekturę systemową oraz zasady DFM (Design for Manufacturing). Projektujemy stabilne maszyny, 
które można powtarzalnie składać, serwisować i certyfikować. To nie są gadżety na targi, lecz 
skalowalne procesy przemysłowe.

Podkreślamy to wyraźnie: nie jesteśmy zewnętrznymi doradcami, którzy po audycie zostawią Was z kolorową 
prezentacją w PowerPoincie. My organicznie podłączamy się do projektu, biorąc za niego odpowiedzialność 
technologiczną. Na koniec dajemy Wam gotową licencję na to,  ten laboratoryjny cud wyprodukować w taki jak
sposób, aby nie zbankrutować zaraz po pierwszym pełnym kwartale.

3. Niewidzialna dźwignia, czyli OEM dla Własności Intelektualnej

Jeżeli przeanalizujemy rynek technologiczny, zauważymy paradoks: najważniejsi gracze często pozostają ukryci 
przed wzrokiem opinii publicznej. Zapewne znacie Państwo graczy takich jak Quanta Computer albo Foxconn. 
Składają oni lwią część światowej elektroniki, podczas gdy przeciętny konsument na ulicy nawet nie kojarzy ich 
nazwy. Nasz syndykat działa podobnie, jednak my operujemy na wyższym poziomie abstrakcji, ponieważ 
naszym docelowym produktem jest czyste IP-as-a-Service.

Zanim jednak przejdziemy do mechaniki naszego działania, musimy sprowadzić na ziemię kluczowe pojęcia, 
które rynek startupowy często traktuje z niebezpieczną nonszalancją. W biurach R&D, na serwerach uczelni i 
w szufladach wizjonerów zalegają terabajty genialnych koncepcji. Prawnie i rynkowo są to zaledwie "zasoby 

 – informacje sporządzone w postaci dokumentów, które charakteryzują się brakiem postaci niematerialne"
fizycznej. Same w sobie są bezwartościowe. To tylko obietnice bez pokrycia, dopóki nie zderzą się z bezlitosną 
rzeczywistością.

Dla nas, jako inżynierów  pomysły,  działających na zlecenie, te zewnętrzne zasoby niematerialne (cudze idee,
szkice) to zaledwie surowiec startowy.  udowodnić, że  Poddajemy je morderczej inżynieryjnej walidacji, aby
potrafią one działać na prawdziwej hali produkcyjnej. W momencie, gdy z powodzeniem wykażemy ich 
konkretną, technologiczną i biznesową wartość, zachodzi fundamentalna transformacja: zasoby niematerialne 
stają się   – a precyzyjnie: .   chronionymi "Aktywami" Wartościami Niematerialnymi i Prawnymi (WNiP)  W
naszym korporacyjnym słowniku Aktywa to wszystko, co ma realną wartość dla organizacji. Przemiana ta 
następuje wyłącznie wtedy, gdy udowodnimy, że  osiągnięcia z nich istnieje duże prawdopodobieństwo
skalowalnych korzyści majątkowych. Należy tu jednak postawić sprawę jasno: nasz syndykat nie ogranicza się 
wyłącznie do rzemieślniczego uszczelniania cudzych wizji. Jako inżynierowie DAO in-Genium, my sami 
nieustannie generujemy potężne idee, które w fazie początkowej stanowią dla nas wewnętrzne zasoby 
niematerialne. Na tym wczesnym etapie są to innowacyjne koncepcje, które jeszcze nie posiadają 
wymaganej, twardej wyceny rynkowej. Udowadniamy ich wartość krok po kroku, a gdy potwierdzimy, że mają 
one konkretną przewagę technologiczną w fizycznym świecie, dokonujemy ich konwersji w pełnoprawne WNiP.

Dlatego właśnie zbudowaliśmy nasz wewnętrzny Skarbiec IP. Przechowujemy w nim obok siebie dwie 
kategorie wartości:

Z jednej strony posiadamy surowe zasoby niematerialne – wyprzedzające rynek, autorskie idee i szkice 
architektur, które czekają na odpowiedni kontekst biznesowy i budżetowy, by poddać je morderczej 
walidacji sprzętowej.



2.  Z drugiej strony, nasz Skarbiec IP jest pełen dojrzałych Aktywów (WNiP). Są to gotowe, zwalidowane 
technologie, które z sukcesem przeszły naszą weryfikację lub zrodziły się organicznie jako dojrzałe 
"produkty uboczne" naszej pracy z materią.

Nie utrzymujemy przeszklonych, designerskich biur. Wykonujemy naszą robotę w tle – uprawiamy 
 alchemię zamiany luźnych "zasobów" w twarde "aktywa".inżynieryjno-prawną  Zarówno tych zewnętrznych, 

które nam zlecacie, jak i tych własnych, które rodzą się wewnątrz DAO. Prowadzimy nad nimi rygorystyczny 
 by ostatecznie oddać w Wasze ręcenadzór autorski,  (na zasadach licencji lub przejęcia) gotowe narzędzie 

 marżę.generujące

Jako dowód kompetencji stworzyliśmy platformę Open CMS, która stanowi nasz otwarty ekosystem i 
inżynieryjny filtr dla branży. Udostępniamy tam wybrane raporty i zarysy architektur w modelu open-source. 
Gdy Wasz audytor technologiczny tam wejdzie, od razu uderza go nasz rygor techniczny. Nie znajdzie tam 
marketingowych bajek, ale dowie się za to, jak fizycznie zbudować taki układ zamknięty, by móc 
wyprodukować tę obiecywaną "skarbnicę zdrowia" z założoną marżą operacyjną i bez ryzyka skażenia 
biologicznego. To podejście odsiewa amatorów od poważnych graczy.

4. Shadow R&D: Tam, gdzie kończy się ego, a zaczyna marża

Z biznesowego punktu widzenia jesteśmy Waszym niewidzialnym ramieniem wykonawczym i w tym 
specyficznym układzie działamy jak inżynieryjni dentyści. Kiedy boli ząb, to on sam w panice szuka ratunku. 
Dobry dentysta nie biega po ulicy i nie prosi o klientów. Właśnie z tego głębokiego powodu zazwyczaj jesteśmy 
w branży niewidzialni, mało kto o nas słyszy na salonach i nie jesteśmy klasyczną agencją B2B z logotypami na 
stronie głównej. Jednak, kiedy Wasz technologiczny ból staje się nie do zniesienia, a inwestycja wisi na włosku, 
jesteśmy w pełnej gotowości i organicznie wszczepiamy się w strukturę spółki, która wpadła w poślizg.

Nie jest tajemnicą, że ryzykiem operacyjnym w projektach deep-techowych bywa często przerośnięte ego 
foundera, który po jednym sukcesie w laboratorium uwierzył, że jest nowym Elonem Muskiem. My nie mamy z 
tym zjawiskiem problemu. Wchodzimy do zagrożonego projektu w trybie pełnej anonimizacji, operacyjnie i 
technicznie prowadząc całą inżynierię procesu, podczas gdy z prawnego punktu widzenia ( ) nas tam po de jure
prostu nie ma.

Nasza misja w tym układzie jest prosta: naprawiamy kulejącą technologię i uszczelniamy wnioski patentowe 
bezpośrednio na rzecz Waszej spółki celowej. Inkasujemy za to nasze fee (lub odpowiednio wynegocjowane 
equity) i ewakuujemy się w cień. Blask fleszy, uściski dłoni na giełdzie i wywiady w Forbesie zostawiamy 
Waszym CEO, ponieważ nas interesuje wyłącznie dobrze wykonana inżynieria i twardy, policzalny biznes.

5. Ekipa DAO in-Genium, czyli Inżynieryjny SWAT

Aby realizować tak wymagające misje, pracujemy jako bardzo mała, elitarna sieć specjalistów. Odrzucamy 
korporacyjną hierarchię oraz armię niepotrzebnych etatów. Nasza siła nie tkwi w liczebności, lecz w 
technologicznym przełożeniu: pracujemy w ścisłej symbiozie ze sztuczną inteligencją, aby sprawnie realizować 
nawet najbardziej złożone projekty. Wykorzystujemy najnowocześniejsze technologie profilowania oraz 
zaawansowaną optymalizację promptów, co pozwala nam na radykalne zwiększenie efektywności procesów 
umysłowych i projektowych.

Dzięki takiemu podejściu, każdy nasz wysoko wykwalifikowany specjalista może wykonywać pracę dziesięciu 
tradycyjnych ekspertów. To nie jest optymizm – to inżynieria wydajności, która pozwala nam zachować 



zwinność przy jednoczesnym dostarczaniu wyników typowych dla dużych działów R&D. Dysponujemy 
decyzyjnym Core Teamem odpowiedzialnym za zarządzanie procesami i architekturą IP, do którego 
precyzyjnie dobieramy sprawdzonych specjalistów , pod konkretne wyzwanie technologiczne.ad hoc

W naszej maszynie operacyjnej naturalnie wykształciły się trzy kluczowe role, na których opiera się sukces 
każdego wdrażanego projektu:

Profesor (Chief Scientist): Stanowi nasz intelektualny firewall przeciwko startapowym bzdurom i 
inżynieryjnym iluzjom. Gdy analityk VC z dyplomem zarządzania każe optymalizować proces wbrew 
zasadom termodynamiki, Profesor obnaża jego błędy, uświadamiając mu różnicę między arkuszem 
Excela a twardą fizyką i chemią gleby. Utrzymuje morderczy rygor naukowy i nie pozwala na 
technologiczne skróty, które groziłyby awarią przy rynkowym skalowaniu.

Disruptor (Katalizator Innowacji): Tę nieobliczalną jednostkę rzucamy na front w momencie, gdy 
wszelkie konwencjonalne "dobre praktyki" zderzają się ze ścianą niemożności. Disruptor bez wahania 
rozwala utarte schematy myślowe i przeprowadza wnikliwą inżynieryjną dywersję (w tym 
zaawansowany ). Składa system na nowo w sposób, którego żaden z obecnych na reverse-engineering
rynku graczy nie potrafił wcześniej przewidzieć. To właśnie z jego nieszablonowego myślenia wykuwają 
się ostatecznie patenty chroniące Wasz biznes.

Architekt Systemowy (Główny Integrator): Jest to chłodny, analityczny pragmatyk od ostatecznej 
integracji wszystkich elementów. Bierze czyste teorie Profesora oraz ryzykowne hacki Disruptora, a 
następnie zakuwa je w spójną, stabilną architekturę przemysłową. Jego cel jest tylko jeden: to 
monstrum ma wchłonąć surowiec, utrzymać jego parametry fizykochemiczne i wypluć certyfikowany 
produkt w sposób powtarzalny, nie generując przy tym błędów w postaci odpadów. Generuje za to 
marżę operacyjną, która na sali inwestycyjnej wzbudza szczery szacunek, a nie uśmiech politowania.

Podsumowując naszą propozycję wartości: jeśli Wasz projekt deep-techowy utknął w "Dolinie Śmierci" i realnie 
grozi Wam bolesny odpis z inwestycji, dzwonicie po nas. My przejmujemy stery, debugujemy proces, 
wdrażamy standardy produkcji masowej, zabezpieczamy Waszą własność intelektualną i ostatecznie 
zostawiamy niezwykle solidną architekturę gotową do komercjalizacji.

P.S. Nasz ekosystem to nie tylko reagowanie na kryzysy i uszczelnianie cudzych koncepcji. W naszym Skarbcu 
IP posiadamy potężną, wypracowaną przez DAO in-Genium bazę intelektualną. Gromadzimy tam zarówno 
nasze wewnętrzne zasoby niematerialne (surowe idee czekające na weryfikację rynkową), jak i pełnoprawne 

 kapitał, WNiP (aktywa gotowe do komercjalizacji na twardych, fizycznych rynkach). Jest to realny, rosnący
którym chętnie dzielimy się z odpowiednio wyselekcjonowanymi partnerami biznesowymi.
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